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Rzeszów - Tyczyn 
parę kilometr6w za 
Rzeszowem jesŁ gro­
mad;; Zalesie . 

Podmiejska gromada ja-
kich wiele. I mtodzież mcże 
do szkół dojeżdżać (autobu­
sem) i starsi do pracy . Szko­
la jest, świetlica też , świalla 
elektryczne.go - .ieszcze n ic 
ma. Jest dużo warzyw 
wiadomo, opłacają się pod 
miastem. 
Być mcże. że Zalesie jest 

. dla wielu jedną zgroma"! 
które niczym się nie wyr6ż­
Il iaj ą spośród innych. Ale w 
pE'wnym ckrEŚ\onym gronie 
ludzi, konkret-
nie wśród dzia 
łaczy kultural­
no - oświato­
wych naszego 
województwa, 
a także i poza 
wOjewództwem 
jest Zale3ie 
wsią bardzo 
:maną. Działa­
cze ZSCh , bi­
bliotekarze w 
całej Pol;;ce 
wiedzą , ŻE' Za­
lesie przoduj e 
w z0rganizow;)­
Ilym czytelnic­
t wie, że w IV 
etapie konkur­
lU czy te lnicle­
go na wsi, zor­
ganizowano 
tam w ubie-
głym roku 36 zespołów czy­
telniczych z przeszło 400 
uczestnikamI. A O'becnl€, w 
ogólnopolsk im konkursie czy 
telnl·ków wiejS'kich w roku 
lO-lecia zgłosiło ZaleSie 54 
,;espoły czytelnicze i samo­
Ikształcenia rolniczego z 500 
uczestni·kaml. Zalesie w('­
zwało wszystkie grr'mady 
województwa rzeszowskiego 
do współzawodnictwa i ma 
Il'liezłomną wolę i ambicję u­
trzymania się na pierwszym 
miejscu w Polsce. 500 ucze­

. l!tnik6w - to więcej, znacz-
nie więcej niż .,przynaJmniej 
jeden czytelnik w ka7dej 
chacie wiejskiej" - jak mó­
wi instrU'kcja konkursowa, 
to poważna większość doro­
słych mlesz·kańców wsi i mło 
dzieży . 

Zobowiązania podj ęto na 
piśmie, wymieniając odpo­
wiedzianych za organizację 
konkursu w gromadzie. I CJ 
dalej, cierpliwy czytelniku? 

Jak dalej ta robota IdZ ie, 
bo na papie-rze nie sztuka 
podjąć zobowiązanie. 

No cóż, zespoły. BraCZe) 
Ich kierownicy, skupili się w 
świetlicy, gdzie ułożonCl płan 
pracy. A zespoły gdzie się 
zb ierają na czytan ie. cz.v ra­
czej omawianie książek? p .,­
stawiono sprawę życiowo , re 
alnie : skupiają się w domach 
prywatnych, co kilka SąSI~­
dujących ze wbą domów. 
Łatwo wtedy o kontakt, o 
porozumienie. Trzeba wy­
brać kilka książek do omó­
wienia w ciągu kilku miesię 
cy zimowych. Musi tu inicja­
tywę wykazać kierownik ze­
społu, zrobić plan pracy, u­
stalić możliwie stałe term i­
n~T zebral'!. Trzeba za pewne 
pilnować frekwencji, punk­
tualn ości , przel~m2ć obojęt­
ncść CZy ' bie rność wielu jed­
ncstek. Czy to się da 
zrcbić? 

Tu zaczyncją się wątpliwo 
ści i wahania. Przecież 500 
ludzi - to poważna mach;­
nc> . Jak ją puśrić w ru ch 
no i utrzymać w ruchu? K tr 

to właśc i w ie robi? I tu do· 
chod zimy d:J .,t?jemnfcv z ' 
lesia" . do odkrycia wa run 
ków ~ow()dzeni? kon '"wfs 
czy tFI~ j cze~o 'N Zalesiu . P~ 
wirdzmy wyraźnie i bez o· 
r r.ioi€'lc w Z'lle<;ill konkur­
SE '11 czyt.elniczym intHf~u.i' 
s :" wszyscy partyjni i be? 
p a r tyjni, slarzy j m!cd? 
m~'-czyźni i kobiety . N:!ucz' 
cielstwo mie;scowe z kiero\\ 
nikiem szkoły Lozińs~im i 
1ego zoną na czele, Gromadz 
ka Rada Narodowa. młodzie? 
pracująca j studiująca w 
Rzeszowie, organizacje ZMP 
} ZSCh. Dziala tu potężna si­
ła kolektywu, 2:wartegc ipra 

cuJącego z wyratną ~wladl)­
mością celu, z olbrzymią am 
bicją i zdecydowaną wfllq 
zwycięstwa wezwaliśmy in­
ne gromady do wspÓłzaWOd­
nictwa, nie możemy się po­
wstydzić, musimy przodo­
wać. Przvjedźcie i zobaczcie. 

I P 1'7 Y jechaliśmy: kilku-
d 7.iESi~ci u uczestni'k6w kon-
ferencji aktywu czytel-
niczego z województwa 
rzeszowskiego i delega-
ci z w0iewództw kraok0wsk ie 
go , kieleek iego i lubelsk ie ­
go. 

Przywitano n as serde cznie. 
bar jz() serdE cznie. Sala świe 

tllcy ~klPo rśwletlona lam­
pam i nar :, y mi , byla pel­
na , fi raczej przepelniona pa 
ru SE tkami mieszkańców Za­
lesia, oczekujących nie~ier­
pliwie gości. Przecież to 
wydarzenie dla wsi. taki 
przy jazd. Przejęty był i prZE 
wodnicv~c:v Gromad7..kiej Ra­
dy NIlrodowej I k fe rov.rntk 
świetl icy M~rcinowski, wita­
jący nas imieniem gramady 
i gromadzkiej komiSji kon­
kursowej. Ale cóż, same go­
rące słowa n1€ wystarczą. Go 
ście przyjechali przekonać 
się, jak też to naprawdę tE 
zespoły czytelnicze pracują. 
Wątpliwo~ci jEst dużo, trud .. 
no wierzyć na słowo. A Ol 

przekon1l.,inw się. Dzieli m" 
się na 7 grup i idziemy de 
7 zfspołów , które dziSiaj pr, 
cują . A nie mogłyby tak 
wszystkie zespoły pracować" 
Można by iść: nawet do wszy 
stkich, prawda? M iejmy tro· 
chę wyrozumienia, nie bąc1ź 

my zbyt pochopni. Przeci eż 

,--- -

jest cIemno, św iatła ele'\{­
trYC7nego (choe byłyola 

poważne stdrania), n ' e m " 
jeszcze. Trudno rozej sć s;~ 
wszy stkim gościom pojedyn­
czo do poszczególnych do­
mów . Wła ściwie rozejść sic; 
latwo, ale zab lą dzić też 1,,­
two, a zfbr"ć s i ę potEm -
trudniej. A poza tym napra­
wdę ze spnły nie mogą pra­
cować tego same go doia v 
Jednej porze. Ludzie o ró;:­
n€j porze wracają z pracy 
mają inne zaj ęcia. 
Ka żda z 7 grup otrzymuj<­

przewodnika i udaje si ę z 
nim do ck rEŚ lonego d om\! . 
gdzie pracuj e zespól. Nie mo 

żna zobaczyć 
więcej, uda się 
zoba czyć 7 ze­
s;:>cłów. To też 
cc ś znaczy. 

No W i ęC w 
drogę, co praw 
da nidaleką. 

my t(\wl\rt:l' ~lm. To pomag'l. 
A \\ dC :lta v)a ~h ',lie za leg c1 -
m y . 

wst ę pu j emy do in n ego dr: ­
mu. Z c<pa l u t u IV t ej chw.l i 
!li E: m2 . Ale 30- kln ia s taru ­
szka o pow ~ad2 na m trE ś Ć: 
.,' ~ a r t y " Ot·/ eszko >\· e j. S I'. (.­
im i s!o l.y n m i, c i eka\"y' i~ , po­
proslu . Ai ~ to m og la d ~. ,h'­

n ie j p rzeczyta ć . S ta rusr.l,a 0 -, 

pow iada te ż o ks i ą-~ c ę Bob ru ' 
ka .. Mo t ka I syn" , pa . :eta 
róż. n e szcze gófv . A to p:'Ze ­
c i eż nowa k~:ążka . 

\ 1./ in n.vm zespole 0 71il I'.' ia ­
no . ,l\1;~r :c;d K :e row n :;, ZE S: ~ l: 

lu mGż,- Z <i dużo sa m .n ó w .l , 
Za malo od ć .)' v!ali ~ i ę u cz, s t­
ni cy. A le or iEn(olq j i s: ę w 
sen ·j e. w j sto tn ~i P l"O l1 ic m;l ­

tyce ks ·ą ż k i . W iedziEl i. :l.e 
w d a ny ch warunka ch trw,i-

(Ci'1g dalszy na str. 2) 
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Okruchy li ter acko - historyczn~ 

A. C .. - Mąż zaufania 

Rozrywki umysłowe 

W zwyczaj-
ł1ym d omll .... ................ ~ •••• ••• ••• " . ...... . . ...... , ........ I ••••••• • •••••••••• ••• •••••• ••• •••••••••••• ••• • • •• • • ••••• , ....... . .... .. 

w iejSkim ucze ~ l CZPS flW Swie( 'oniowski 
'l1i~a XI klasy , 
WZ~' IEwska 
·prc wadzi ze .. 
sp6ł, jeszcze ie 
dcn uczeń z X 
klasy OIJo wi a ­
da w kilku zd" 
n iach o twórczo 
ści Kraszew­
skiEgO; po za 
tym w zespole 
j es t jeszcze pa-

,der. wydz. k uit. -oswlat. W . ZZ - Rzcs7.óW 

rę osób z mło­
dz!EŻY pr~cu .i ącej i kilka star 
szych osób. Czy wszyscy czy 
tali "Ulanę", o której śm i a­
lo mńwil przed chwilą mło­
dzien iec? Tak, wszyscy. Cv 
więcej , mów ią z sensem ni e 
tylko o wątku milosnym, a ­
lp i wymcw ie społecznej t ej 
niewielkiej książeczki. I j r. ­
koś prosto, bez,pośrednio 
przEchodz. ą - w f ~śni e d oru­
słe kobiety - .iuż n ie l icea ­
li śri do porów n?ni a czasów. 
opisa nych p~zez Kra z,: wskie 
go, l dzisi€j szy m i. N' je t rze - 1 

ba nikogo nam a wiać do mó­
wienia. To bardzo ważne . 

Nad chodz: prZEwodn i czą cy 
Grom a d zkiej R ady Naro do­
wej, który zd ,! żyl j uż <1d ~ro - I 
wadzić swc.ją gru?ę· P a rl2.ją I 
teraz pytani a , czasem 1.3 ska ­
kujące, 11 jak u w as .iest z 
chuligaństwem i oblewa m I 
pij a ń 3tw a ? A jak s Ło j cie z 
dC 5ta wam i cbr:wiązkcwym i 
wohec pań stw a? 

O-Jpowidz' Si] jBsne ' rZ2 d 
kich chuliga nów boj ku luje-

Nie 
J e rlny m 7. wRżnYl'h srod ­

ków kS7.ta ! to w~n i a sip. mate ­
l'ia lis t.y (:zne .go świa toj)og!<ld u 

mas pracu .i '1cy('h, pDdniesie­
ni a ich ogi) llo' ) k:l l l.uraln'~ <:! " 
pozi ()mu oraz pomocą w pra 
cy zawodowej są popula rno­
nall kowe odczy ty na temnty 
prz:c rodni czo '-3w in l npo!!l ądo­

V:P. społeczno -po lityczne, te­
chn iczno -prod ukcY.ine. his to­
r.\·C7.n e . li ter ackie, ped ago­
g iC7.P 0 i1p, 

Orl n .\' tv t e Sil w:vg!:1sza ne 
p r ze z prel egentów TWP OI' <1Z 

p rze ?: p relegen t ów in ny r h O!' 

gan iz'lcj i .iak: N OT . TP PR, 
P C K. LPl, i Zrzeszenia P r a ­
,,'n i k /, IV Pnisk ich . 

W 1.;d, larlach prar y , w Ide) 
rych S / .(,1'01( O rozw in. iQlf> j est 
'1! ' 'l ~' <l !" l!tu ndno-ośw i fl t row a 
('dcz:·!.\· f ,1. nal eżycie or g i1 1i­
·'.O\':;1 '1 P p """ 0: in s1ancje 7.wi:17. 
1, 0 vc i ob~lugiw :1 ':p przez 
qtar? rt n 1 p r 7.:.rjl'oto P J 1I,i :"1(' .\~dl 
s ię i d(,~w ; adcZ'lny r h r rp le­
ge nt/' Iv. ci eszą się pop ul.1 rno 
i ~i a i hu zą s7.'Or"l-: ip / .. "\i nl c ­
t es(,wa n ie wśród pracują­
cvch. 

Do n :1 i] pr s7vch p un k t"''''' 
ndrz ': ln,,: ,'('h , k !'ó r p w 1T p rl l 
[O r7.U 1 9 ~ , 1 r zrlnh:" ly snb ie 
tyln ' 1' 17 n rl · " <l ~'·c h . to F "I JfY 
ka Ol ·' i·.<; ia w I{ r n Śn i e . T~r­
t ak nr 1 i 2 w Pn:ell1y~l u, 

W BIBI .. llJTECE W 
• ZD' l'Nł 

, 
wyznaczyc terminu odczytu 

PGR Niem stów, grupa 7.w i'lz 
kowa w Fol uszu, REDP Tar­
nohr zeg. MPRB S anok, Zo­
klf'dv Ohu w ia Sportow,,:;o w 
Kolhu szowej. T a m komiSje 
kll lturalno-flśw i a Łowe i ko­
lekI y w za kł~ rl()wy należycie 

pot t" a fil y spop ul a r,T7.flW 'lĆ od 
cn· tv oraz zapr' . .vnić frek­
\\·0nr j r;. 

W n pótroczu J954 r. w 
s f:O~ ' ln ku rln I 1.1łno1.nV,,· f\n "l 

W <'l '·7.m] pO;lrawę tak pod 
wz("krlc m p1:'!n nwania jak i 
r ",,1Iizflcj i o rf\7. w7.roslll frek­
we nrji. d vsk1l si i I orl C7,v tów 
T'VP. Frekwenri:l W7.rOS!<ł o 

2" rror., " 11d7. i rl ł w dyskusji 
I"zrós ł o 12 prnc. 

Dn tvrh r Z8sowe OS; i1gn iec ;'l 
n i" lYIngą " 'l m pr1. es !(\n i ć b r a 
!q)\v . k t 6 r ~\~!";h :"i ~ ll 11ięcie ~mu Gi 

si~ siać jerln.vm z czołowych 
7:;V:11[') pr ar v 7.wi ;"l 7,kowe~ ', ,, 
w t e n s pos<',b ndc zytv TWP 
s l':->lv si p potrzebą każdego 

śr"'rl"w i s kil . 
P 0wa7.m'm n ie rl(\ci"l«nie-

c ip 11 Vi akcji (\dczy towej to 
sł aba strona organizac~T.i n a, 
Hy" .. anie p l:Jnu or:'l1. braI, sy 
s te!'nf\h'cznei kontroli ze stro 
n:v zwi a7.kńw zawod(\wvch 
i T W P. cO snl'zyj 'l w wielu 
wy r>f>r1 k" rh ~ 1 8 h('m ll nrzygn­
Inw ,, )'! iu S; " "'CI odczytów pre 
legen tów TWP. 

- - --- - , - ---------- -....,..- .... 

( - __ .-. - ____ - _--I 

W pięci u m iesiąc ach II p6ł 
rocza ub. t. n ie odbyło się z 
w iny orga nizacji związko­
wych 12 odczytó w nie licząc 
5 odczytów zerwanych przez 
p r elegen tów TWP. 

W S'lmym ty lko wrześniu 
ub. roku nie odbyło się z w l 
ny z wi'l zków zawod owych 10 
odczytów z czeg o 3 przy pada 
n a ZO ZZ Me talow ców i G 6r 
ników, a po 2 na ZO Budo­
wlanych i Rolno- Leśnych. 

Brak u w ielu in s tanc ji 
zwi ązkowy ch troski o f re­
kwencj ę i zain teresowanie 
od c7.y taml mlod7. i eży . 

p. odczyt w ho te lU r obot­
nic7 .. vm n r 4 w Sta low ej W o­
li nie o cl hy ł ~i ę z p owodu 
brnku słuchaczy (obecne 
3 osob v) . 

P odob nie był o w hotelu 
nr 7a w Stalo\\' .i Woli, w 
Dom u G órnika w Kr osn ie, w 
Humn iskach, w R P ZB Łań­
cu t. w DK WSK Rzeszów 1. 
wiel u inn y ch z ak ł ad ach . By­
wa i t a k, że odczyt odbywa 
si ę przy m;')łej f r ekwencj i w 
stosunku d o zf> t. r udnionych. 
PrzyklCH'[em WSK rVfielec, 
WSK Rzesz6w, .. S ~mowag" , 
Rozt.oki, D K S t alow a Wola, 
F a hryka "San" Jarosław. 

Zda rzają się wypadki, że 
prel egenCi T Wp· samowoln ie 
przesuwają t erminy nie po­
wi'ldamiając o zm; iJ nie orga­
n iza torów odczy tów. 

R:'\rl y zakł adowe i zarządy 
oh:r~gowe zw iązków zawod o­
w y ch nie przej aw i aj ą należy 
t e j in icj atywy w znkres:e do 
b oru tematyk i, a kierown ic­
two . ' aców e k kultu ra no ­
oświatow_ ch w I ' ie lu wypa d 
k<lch uciek a od odczytów 
prz:/ rod n iczo-świa topoglądo­

Vlv rh . 
Niedosl'lteczna ' es t kon­

trola prelekCj i i zbyt m ale 
wyma;!ania w st osun k u do 
roz'om u t oor etycznego i pu -
51 '1 \': .\' preieg2ntów, a niedo­
sf Cl t0czn sygnaiy z ter enu 
n ie rr.zwal ają w po rę ich u­
SU "" clĆ . 

Np. nie w po rę za r e~g0wa­
n r, na pos t awę prelegent;) 
lA '1F' h !': 7.ająre"o od czy t w 
I( r" jrl\' ·iC" " h. k tt\ t'y z:\pyhn ' 
'" d .v k l ls.ii .i aka je"t c :lle­
g: n.;l; nr} " \ol) u Z i ~'TI " ki el(') do 
n ." "i ż' ,,: ej p h n , fv od po wie­
dr; ~ ł, ;,e jes t t .v ko p r~ l eg~n­
t e m, ni" l. 'li m ltie si" j)0 rYl l'l ­
r p l ncile·'~( l.~c . do p l~!l e l(! ). 
Cz-;s to o cL.z\'l ~- są n ; r' 3,1' <ł k ­
l' .Y:ine i pi'ze !; ,.,z· Iv 'I n ~ )I ~ Z ?st 
n il:nm w "posób me~h nicz­
ny. 
Te~o r orlcaj u ()d r zv ry n ie 

Pl'~"c iq ,zają S! 1.irl1 ilCZY, a u­
d Z J~ ł irh ,w r'!'f'l e kcj i jes t n a j 
<;Zf?-:;C l e l o i er ny, 

~r%yto ""7.0n2 br21 k i \vynły­
v/ aJCl 7. nie?arlo,,·'a l '"1 i 1r-:e i 
1·.'sp0Ipl<,\·CY ' ,' :e]u iM( Cl llCj i 
z\.v lą zko',,,,~y ch ! a z \v ł ris zczrt 
7: n~~ 'iów okrę"OIV"ch z 
TWE'. '" J 

W t r osce o staN poonosze­
nie poziomu akcji odczy to­
w ej zlikwidowania przypad­
kowości w tematyce i d obo­
rze prelegentów, o n ależyty 

(Dolwńczenie 1Ut $tr. Z) 



r 

LIIJ' S WarlJsawy 

\Vartościowy film młodych debiutantów 
Twórcy ludowi 
witają lO-lecie 
Polski Ludowej 

Pod takim hasłem został 

ogłoszony konkurs plasty­
ków organizowany przez 
ZSCh przy udz iale ZMP, 
Wydziału Kultury i 1'PPR. 

Na konkurs wpłynęły już 
103 zgłoszenia. Część uczest 
ników nade sIała swe prace. 
Sq, to rz"źby i pl.askorzeźby 

z drzewa z powiatu Sanok i 
Krosno, wyrobU koronkar­
skie z Bobowej oraz wiele 
prac z dziedziny malarstwa 
i ceramiki z powiatu łańcuc 
kiego. 

Nadesłane wyroby słomko­
we sq, najbogaciej reprezen­
towane ze Stępiny pow. 
StnyiÓw. 

Prace i. zgłoszenia napły­
wajq, w dalszym ciq,gu. Wy­
stawa tych prac odbędzie 
się w marcu br. 

W powiecie łańcuckim 
wszystkie wsie biorą 
udział \'IV konkursi. 

czytelniczym 

Og6lnopolskł Konkurs 
Czytelników Wiejskich w 
roku dziesięciolecia objq,ł 
już w naszym wojewódz­
twie j73 gromady. Łq,cznie 
praCUje w chwili obecnej 
1482 zespOły czytelnicze. 

Powiat łańcuckI jako 
pierwszy w województwie 
zame1.rl.ował, że 31. l. wszy­
stkie wsie przystqpiły do 
konkursu czytelniczego i że 
utworzono na t.erenie pawia 
tu 212 zespołów czyt.elni­
czych. 

Dobrze r6wnie~ rozwija 
się konku.rs w powiecie dę­
bickim (1.59 zespołów) mie­
leckim. przeworskim i sa­
nockim. 

Słabo natomiast w pow. 
jarosławskim, tarnobrzes-
kim i gorlickim. 

Wyróżnienie Zofii Słabej, 
plastyczki - amatorki 

z Blażowej 

Na III Ogólnopolskie; Wy 
stawie Prac Plastyków Ama 
torów w Wanzawie przy­
znano w dziale malarstwa 
II na.grodę Zofii S/abl!j z 
Blażowej pow. rzeszowski. 

Zofia Slaba (córka ma/o­
ralnego ch/op a) już w mło­
dych latach wykazała nie­
przeciętne zdolności, nie ma 
jąc jednak śl'odk6w do 
kształcenia się skończy/a 
przed wojnq, tylko szkolę 
podstawową . 

Prace jej zdobiq. m. in.. 
Dom Kultury i wiele insty­
tuc.1i w Błażowej i w In­
nych mi.ejscowościach. 

Maluje pruważnie akwa 
relq. Do ciekawych pra.c na 
leżq: "Poranek", "W sadzie" 
"Zyto szumiq,ce", " Ogród 
sq,siada" i "Jesie?!." oraz 
wykonana tuszem "KIlpiel',' 

Pod koniec stycznia br. 
wszedł na ekrany kin stoll­
c)' I niektórych miast woje­
wódzkich nowy polski film 
fabularny "Pokolenie", zre­
alizowany w Wytwórni Fil­
mów Fabularnych we Wro­
cławiu. Autorem scenariusza 
jest Bohdan Czeszko, który 
adaptował dla ekranu swo­
ją własną powieść o losach 
grup.v zetwuemowców w cza 
sie hitlerowskiej okupacjI. 
Jest to film debiutów. De­
biutantem jest reżyser, ab­
solwent Wyższej Szkoły Fil­
mowej w Łodzi Andrze.i Waj 
da, podobnie i~k i operator 
- Jerzy Lipm n. Zobaczymy 
na ekranie kilka nowych a 
mlodyc:h Iwarz.v aktnrskich. 
"Pok:I)Jeni~" można więc rów 
nież - jilk chce tego w pro­
g ra mie do filmu Stanisław 
Dy~at - nazwać filmem mlo 
doki, nie tylko dlatego. że 
jego treść opowladll o mło­
dzieży . Op i'ek ę artystyczną 
nad młodymi reallzatorami 
roztoczył Aleksander Ford. 
Prapremierę filmu. oczeki­

wanego przez opinie publicz­
ną z dużym za in teresowa­
niem, choćby dzięki popular­
ności powieśd B. Czeszki po­
przedził pokaz prasowy, po 
którym rozw'lnęła sill na kan 
ferencjl reallzatorów z dzlen 
nikarzaml o:Ływlona dysku­
.ja. OśwIetliła ciekawe szcza 
gó!y I nowe metod,. pracy, 
zastosowane przez ambit­
nych młodych twórc6w fil­
mowych. 

Nie rozległ się 'tV dyskusji 
ani jeden głos, kt6ry by te­
mu Ulmow! n ie przyznał wy 
80klej rangi. Wnlkllwle podsu 
mował dyskusję Alek5ander 
Ford, który z realizacją ,.Po 
kolenia" wiąże bdrd ziej roz-

' ległe nadzieje na poprawę sy 
luacji w naszej kinemat(\!:~·'l­
fil ..... Bardzo cieszę się z te­
go flImu .. . Wskazu.le on na 
to, że w polskiej kinemafo­
gram zaczyna sil: dzi",ć le­
piej, że zaczynają się wresz­
cie jakieś twórcze poszuklwa 
nia, debiuty, co pozwala pa­
trzeć bardzie! optymi~ty('z­
nie na przyszłość naszej sztu 
ki filmowej ... ". 

Co upoważni~lo A. Forda 
do takich wniosków? 

Przede wszystkim ten go­
dny up",miętnienia fakt, że 
Centralny Urząd Kinemato­
grafii zdobył się na odważną 
I dalekowzroczną decyzję (za 
którą należy się mu tym ra­
zem .lak najsłuszniej uznanie 
opinii publicznej) powierze­
nia realiza'cii filmu fabular­
nego zespoł~wi młodych ab­
solwentów szkoły filmowej, 
niedoŚwiadc7.0nych nie "o­
trzaskanych" z rzemiosłem, 
ale ZA to obd",rzonych wolą 
wypowiedzenia swych twór­
czych aspiracjI I znalezienia 
dla nich nowych, ocikryw­
czych metod pracy. Jest to 
zjawisko w hi~torll naszej 
klnemato~r8fii bez preceden 
su. Niejedna klnemato~rafla 
do takiellO właśnie precedłm 
su nigdy by nie dopuściłlI . A­
leksander Ford przypomnIał , 
że np. w kinematografii cze­
chosłowackle.i powierza się 
rel'llizacje filmów ,,~Inome­
trażowych wył'lcmil do-

Nie wystarczy wyznaczyć 
terlninu odczytu 

(Dokoftcz~nie ze str. 1) 

dobór tematyki I zbliżanie 
jej do zainŁE'tesowań ludzi 
pracy w poszczególnych śro­
dowiskach, zarządy okręJ::o­
we związków zawodowych I 
aktyw kulturalno-oświatowy 
odpowiedzialny za al,cję od­
CZytową powinny w kampa­
nii wyborczej do instancji 
'Związkowych ocenić dotych­
czasowy przebieg odczytów 
TWP w zakładach pracy. 

Warto też przedyskutować 
czy nie wskazane byłoby or­
ganizować odCzYty nie bezpo 
średnio po pracy, lecz w go­
dzinach wieczornych, by miej 
scowi i w pobliżu zamiesz­
kali robotnicy mieli czas na 
spożycie obiadu I odpoczy­
nek. 

Słaba frekwencja jest w 
większości wypadków spowo 

dowana niedostatf'c7.nym pr o 
pagowaniem maj'lcego sil: 
odbyć odczytu. Często rada 
zakładowa i k('Jmisja kultu­
ralno-oliwiatowa nie dostrze 
ga organizatora litrupy związ 
I<owej, odpowled7.ialnego za 
pracę kulturalno-oświatową, 
który przecież może zachęcić 
grupę do udziału w odczycie. 

W miarę możIiwo~cI nale­
źy lączy ć odczyty TWP z róż 
nymi atrakcyjnymi rozryw­
kami, które ułatwią przycią­
ganie słuchaczy i ich zaln­
tere~owanie odczytami. Kam 
pania sprllwozdawczo-wybor 
cza do instancji zwlllzko­
wych, zarządów świetlic, klu 
bów I domów kultury powin­
na poważnie przyczynić siF: 
do poprawy akcji odczyto­
wej . 

Czesław SwlętoDlows~1 

świadczonym, wypr6bowa­
nym przez kilka co na.imniej 
lat reżyserom, przy czym po 
ostatecznym zatwierdzeniu 
scenariusza i wykonaniu 
prac przygotowawczych, z 
chwilą przystąpienia do 
zdjęć, reż~.·ser nie ma "ora­
wa do omyłek" to znaczy 
nie wolno mu kilka a naw~t 
tylkO dwukrotnie tv ch sa­
mych zdjęć powtarzać, choĆ' 
hy .iuż v\rykonane - nie ZCl­

dowal<'lły go! Podraża to bo­
wiem kos,>;ty produkc.ii. Rea­
lizac ja filmu "leci" więc bez 
zatrzymania wedlug ustalo­
nego drobiazgowo harmono­
gramu pracy, bez na\,vrotow 
i t\\'órc~'~h ponn·,'.'ek. kióre 
by nieraz mogły podniesć 

zupełnie nowym w naszej 
sztuce filmowej . Bardziej o­
byty z filmem widz zorien­
tuje się szybko, że jest ja­
kieś inne niż za7.wyczaj ope­
rowanie obrazem, niejedno­
krotnie odmienna gra akto­
ra, pełniejszy niż zazwyczaj 
współudział muzyki Andrze-
5;). Markowskiego w tormo­
v:an!u treści emocjonalnych. 
Opf' r ato r Jerzy Lipman śmla 
lo zerw;). ł z obowt'ązującą w 
naszej kinematograJii kon­
wenc .ią eksponowania zdjęć 
na ca łym ekranie, wypróbo­
wał z powodzeniem znane 
gdzie indziej, ale ni gdy n ie 
s tosowane u nas próby różno 
rodnego ekop" '1o'.van·a obra­
zu, 1.17"; vv aj '1C ich zgodnie z 

ną w pamięci widza i nale­
żą do najcelniejszych osiąg­
nięć połsklej sztuki filmowej. 
Dlatego równie:!; choć reallza 
torzy nie próbowali sfilmo­
wać "epopei" lub historll 
ZWM (kusi mnie użycie o­
kreślenia "kameralnie" 
nieomal) opowiedzieli o lo­
sach kilku zaledwie zetwue­
mowcÓw, to jednak "Pokole­
nie" w pełni usprawiedliwia 
swój tytuł. Jest to film mó­
wiący całą prawdę o pokole­
niu polskiej młodzieży robot 
ni czej z czasów hitlerowskiej 
okupacji. 

Ma si.ę rozumieć, dpbiut 
nie byłby debiutem, gd yby 
doskonale wyniki nie były 
podkreślone wyraźnymi o­
myłkami. Najbardziej wyraź 

~. ną omyłką, naj dotkliwiej 
.' !Zniekształcającą v,rymowę 
· nlekt6rych sekwencji, jest 

-; gra Urszuli Modrzyńsklej w 
- 1'011 Doroty, dziewczyny, któ:-
4. 1'11 pokierowała losem całej 
_. ertJpy chłopców, która wprQ, 
: wadziła głównego bohatera 
· filmu Stacha na drogę wal-
· ki konspiracyjnej, która mi-
· mo woli obudziła w jego ser­
_ cu miłość !". której tragicz-

ne aresztowanie przez gesta­
po kończy właściwie cały dra 

· mat fllmowy. Trudna to bar­
- dzo rola. Dorot.a jest świado­
: mą swych zadań I pełnej od-

{
POwled~alnOjc1 partyjnej bo 
'ownlC2:k" lecz jetlt równia 
młod", wiośniani" dzlewczy­

"1 ną, której serce nie zaznało 
1jeszcze czaru miłości i czeka 
-lna uczucie. Rola wymaga du 
-\żego doświadr:zenla, umlejęt-
iności elastycznego przecho­
'. dzenia Z jednego ~tanu emo­
cjonalnego w krańcowo prze 
,clwny, od surowości do tkll-
. 'ości, wymaga wypowiada­
.nia pÓłuśmiechem calej ga­
my uczuć. Tego doświadcze-

. nla brakło młodziutkiej a­
deptce szkoły teatralnej­

odrzYńsklej . W niejednej 

, '" . "i.;f' 
j.5ytuaci I chyblla, na skutek 

czego pomniejszyła (pomimo 
. ~ , ;najwlCkszej niewątpliwie su 

.. mlenności przy opracowywa­
niu roli) wymowę, zdepre­
cjonowała prawdziwość prze 
żyć Doroty, a przez to i wy­
mowę niektórych sckwenr:j i 
filmu . Wobec tego, .źe anali­
za i praca nad nimi odbywa 
la się, jak nas o tym 
na kon ferencj i pr<1.sowej po­
informował reżyser A. Waj­
da, zespołowo należało 
wcześniej dostrzec niebezpie 
czeńst.wo jakle kryło się w 
roli zbyt trudnej dla Mo­
drzyńskiej. Niestety, nie dfJ­
strzeżono go, co występuje 
tym wyraźniej, że pozostałe 
wykonania aktcrskie nawet 
wielu ról eTlizodycznych wy ­
kazują pieczołowitą troskę 

Na idjęclu: Ta-qetis% Jan czar iD roH Jasła Krone}, 

wartość realizowanego utwo- treścią jaką ma wypowYe-
ru. dzieć obraz, co wzmogło zna 

Inaczej było - jak powie- komicle ekspresję drama tur-
dzi ał nam o tym Andrzej giczną filmu ... Pokolenie" po 
Wajda przy realizacji "Poko- kazuje bardzo przekonywa-
lenia" . Młodzi twórcy ni e jO]co, jak na całość dramatur 
byli w niczym krępowan i . giczną filmu ~kłada się pra-
Aleksander Ford brai udział ca scenarzYsty, rei.ysera i 0-

w pracach zespołu w okre- peratora, jak zdjęciem nie 
sle opracowywania scenariu- tylko należy odf.worzyć opiSY 
sza, przy czym należy pod- waną w scenariu~zu i przez 
kreślić, że Bohdan Czeszko reżysera skomponowaną ak-
pracował z całym zespołęm, cję, ale jak ją można emoc-
dzięki czemu scenariusz I jonalnie rozbudować w prze 
film jest dz;elem calego re- strzeni objętej kamerą obiek 
ali za torskiC'!(o kolektywu, za tywu. Celność ujęć zdjęcio-
równo dramatopisarza jak I wych należy do najwyższych 
reżysera, jego asyst.entów. 0- walorów filmu, dzięki temu, 
peratorów, a nawet aktorów, że w równym st.opnlu służą 
z którymi role ich były ze- one estetyce dzieła jak i jego 
społowo wnikllw1e konsulto- IdeologIcznej I emocjonalnej 
wane. Ford nie narzucił ani wymowie. Przy tym zaska-
razu jakiejś własnej kon- kuje widza umiar w StoS04 
cepcj i. Uszanował całkowicie waniu odkrywczych poszukl 
zamierzenie twórcze kolrk- wań - umiar, który, gdy .. 
tywu, zapał i chęć znalezie- • byśmy nic nie wiedziell o· 
nla własnej mowy !ilmowej. wieku twórców-debiutant6w, 
Udzielał rady zawsze wtedy, kazałby przypuszczać, że 
gdy jego doświ adc7.enle I film jest owocem pracy do-
wiedza mogły pomóc mło- świadczonych, zaprawionych 
dym fłImowcom w realizac ji przeciw pokusom własnych 
ich własnej twórczej koncep aspiracji przeciw ciekawo-
ej!. Tak więc film jest calko ści - "a na co nas jeszcze 
wicie dziełem młodego ze~ stać" zrównoważonym 
~polu ze wszystkimi osiągni~ wiekiem I opanowanil'm rze--
elami I błędami, jest - owo- miosła - wytrawnych reali-
cem niewypaczonej decY7.j l zatorów. 
aby zaufać... mlodośrt i w Tre~ć filmu opowIada o 
~zeregach młodych filmow- smutnych a bohaterskic.h 
<:ów znaleźć taki ch twórców, dz iejach grupki ze twuemow-
któ:·7.Y stlJną sl~ n:tdzieją na ców, o dojr7.ewanlu młodych 
sze.i kinemato,E!rafll. chłopców na bojowników, 

Nip. zawiedliśmv się nn tej którzy nie wahają się poświę 
decyzji i jest to chyba jedno cić życia gdy tego wymaga 
'J n"jwlęltszych I najrcmnle,f- sprawa. Jakże łatwo bylo u-
_zych osląl:'llęć polsldej kl- lec młodym a ambitnym fil-
nema.łografll. mowcom pokusie generalizu-
Młoda Wytwórnia Filmów jących uogólnień, próbie 

Fabularnych po bard7.o nle- stworzenia wlelopłaszczyzn'o-
dobrym filmie "Niedaleko wo skonstruowanej epopei 
Warszawy" obdarzy ła nas filmowej o Związku Walki 
swoim następnym filmem, o Młodych, gdy I "dobrych 
którym można po prostu na- rad" nie brakło . Okazało ai~, 
pisać, że .... lest bardzo dobry, że ambicje twórcze zespołU 
że obok "Celulm:y" i filmów były oparte o jasno przemy-
Forda, jest jednym z l'epre- ..ślane koncepcje, o realną 11-
zentacyjnych dzieł polskiej nalizl: własnych możliwości 
sztuki filmowej. i celu podjętej pracy. 
Zespołowa metoda pracy W każdej nieomal sekwen 

reżysera, scenarzysty, opera- cj! nie trudno dostrzec wol41 
tora, kompOzYtora l aktorów, przełamania pokus, opano-
wspólne omawianie wSZyst- wanla tworzywa. Dlatego 
kir.h sekwencji, epizodów, film robi takie silne wraże-
ról, %ajęć - przyniosła do- nie. Dlatego niektóre sekwen 
!'konałe wyniki. Od pierw- c.ie - jak ·np. walka i śmierć 
5zych obrazów widz czuje, osaczonego przez hitlerow-
że oto spotyka się z czymś ców Jasia na długo pozosta-

(Ciąg dalszy UJ. str. 1) 
no bylo znaleźć Marcie pra­
cę· 

Gdzie Indziej tematem by­
la "Powracająca fala" Pru­
u, był to raczej zespół po­
czątkujący. W bardz:ej za­
awan30wanej grupie nie 
sprawiały powlIŻnych trudno 
ści "Zniwa" Nikolajewej. I 
jeszcze raz Orzeszkowa 
.,Dzlur<\l:iowie" . By/a mowa 
I o autorce, ale przede wszy­
stkim zwrócono uwa gę na po 
tworny zabobon, który spo­
wcdował śmierć niewinnej 
ofiary. 

Najlicznlejszy był zespól 
umokszŁałcen i a rolniczego, 
gdrie .prelegent omawiał w 
wyczer;)Llj ący sposób sadze­
.nie, pielęgnację drzewek o­
wocowych. To już było szko­
lenie fachowe. 

Na pewno, jdel! chodzI o 
mełcdę prowadzenia zesp<.­
lu, mC7:na by to 1 owo skry­
tykować. Nie widzieliśmy 
może ·z!'społów słabszych, go­
rzej zorganiwwanych. Ale 
to, cośmy widzieli - wygtar­
C'ly do wyrobienia 'Gble ob­
razu całoścI. 

Nie ulega najmnleJ3Zej 
wątpliwości, że cała wieś ży­
je konkursem czytelniczym l 
jest nim szczel"le przejęta. 
Ze nauczycielstwo pomaga 

reżyserii i budzą pełną sary. 
fakcję widownI. Obawy, ża 
Tadeusz Janczar, w roli Ja4 
sia, wobec tematycznie bli­
skiej odległości "pokolenia" 
I "Piątki z ulicy Barskiej" 
powtórzy swą rol~ z tego o­
statniego filmu - okazały 
się całkowicie płonne. Jan­
czar stworzył zupełnie nową 
sylwetk€! aktorską, czym do­
wiódł, że nasza kinematogra 
fia może na jego artystyczną 
intuicję liczyć śmiało na przy 
szłoŚć. To samo c>dnosi się do 
Rys7arda KotazZ.. Tadeusz 
Łomnicki jako Staoch był na­
turalny. Pl'zekOnYWjljący w 
kazdym UJęCIU , choc' mlał u­
trudnioną przez drań.1aturga 
i .reżysera sytuacj ę, pOl,\ieważ 
kazali mu oni dojrzew.ać z 
chtopca terminatora na\ po­
j owca - niejednokrotnie .... po 
za ekranem". W układz ie tila 
te! autorzy filmu posługujA 
się bowiem odwa~nle skróta~ 
mi. nadając narracji niejed­
nokrotnie chwalebną (nalęty 
wziąć pod uwagę gadat1iwoś6 
wielu naszych filmów) lako. 
niczność, przez co zmuszaj" 
aktorów do dopowiedzenia 
grą nledooowledzianych ob4 
razami treścI. 

Nie zawsze ta lakonicz­
ność, przY której konsekwen4 
tnym utrzymaniu pos-!użono 
61ę kilkakrotnie całymi se4 
kwencjami jako przenośnia4 
mi, wystarcza na wyrażeni. 
watldej treaci o znaczeniu i­
deolOgicznym zgodnie z pra­
wdl! hlstorycznl\ . . Na przy­
kład obraz agitacji do wstę­
pow:mia w szeregi ZWM w 
szkole zaskakuje swym nie­
prawdopodObieństwem , a jest 
wynikiem prÓby 08zcz~dno­
tel czasowej, "lakonicznego" 
dąźenia do celu, jaki dla au­
torów filmu był moment ze.. 
tknięcla Stacha z Dorotą 1 
ZWM-em, on którego to mo­
mentu rozwijają całą dramIl 
tyczną ekspresję filmu, trak 
tując wszystko co go poprze­
dzało jako szeroką ekspozy­
cję . 

Jefell chodzi !) treść filmu 
i tabułę powieści Czeszki -
to trudno ją ol,reślić wyłącz­
nie terminem "adaptacja". Z 
materiału powieściowego 
stworzono bow iem właściwie 
nowy utwór, podległy wyłącz 
nie prawom sztuki f ilmowej, 
dzi ęki czemu oglądamy dzie­
ło a'Jtonomiczne, żyjące wła­
snym życi em . 

Na zakończenIe tej kores­
pondencji - mała uwaga. 
Ten bardzo ciekawy I dobry 
film zapowiadają bardzo nie­
ciekawe, n i<;!dobre afisze. 
Nie na eży się tym przejmo­
wać. Niel;cane plakaty w ni4 
czym nie zmniejszają wartQ4 
ści filmu .. P ok01eDiect

, 

LUDOMIR RUBACH 

całą d·uszą l ~e . mlodzleł 
Z MP pctrana n adb ć sprawie 
cdpowiedni rozn:.a ';h. Zespo­
ły prowadzą zresztą nie tyl­
ko l icealiści, ale i starsi lu­
dzie. Wzruszaj ący jest ~akt, 
gdy widzi sili jak młodzie! 
dzi ell si ę sw ą łwle!o nSibrtl, 
wiedzą ze swymi rodzinami 
l sąsiadamI. Pobudza to do 
głębszych refleksji. 

Kto chce pr1.~knnat się do 
jakich re7ul! atów można 
d o .iŚć w pracy kulturalno-
ośw'.?tOWEJ zespołowo 
niech oayjedzie do ZJlesia. 

Doświa dczeni działa-
oze innych pc':viatów o-pu­
szczali Zalesie przef~cl, 
WZrL',zćnl 1... prze-konanl", 
"Dużo-śmy tu skorzY,tali" -
mówił stary ak~ywista chlO!l) 
ski z powiatu krośnieńsk1e­
go cb. Sajdak. A prZOdujący 
r olnik z Roztok, powiat Ja­
sło - Władysław Polak, po­
dziękował in i eszkańcom Za­
lesia, wyra:raj ąe po-dzlw dla 
a Imos!ery zgodnego wysiłku 
calej gromady nad upowsze-
chnieniem czytelnictwa, 
szczegÓlnie IImją~ek rolni-
czych. 

Oby Zate!!le "zalesiło" ~ 
ki innych gromad w Daszym 
woJewództwie. Jak to J)Qwie 
dzial Mickiew icz: HHej, ra­
mię do ramienia". 

TADEUSZ STMf!SZ 
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Ksiqika 
prahf,;e~nfJnł podarkiem 

Wielu mleszkańc6w na­
.zego wOjewództwa dokonu­
'e zakupu książek, by wr~­
czyć je jako podarki swym 
dzieciom i dorosłym człon­
kom rodziny, wzgl~dnie przy 
jaciołom lub znajomym. Do­
br%e wybrana książka jest 
miłym i praktycznym podar­
kiem. 

W związku z t:vm pracow­
nicy bibliotek i księgarń są 
w chwili obecnej zasypywa­
ni prośbami i pytaniami, co 
kupić dla dziecka przed­
.zkolnego, dla ucznia szkoły 
podstawowej, a co dla mło­
dzieńca czy dziewczyny ze 
8zkoły średniej lub dla 000-
by dorosłej. 

Aby ułatwić zakup w!aścl­
wej książki jako podarku 
postaramy sili podać kilka 
1n!ormacji i wskazówek w 
tej Iprawie. Zacznijmy od 
doboru książki dla naszych 
najmlodszych, dla dzieci w 
.-1eku przedszkolnym. 

W Polsce na pólkach kslE: 
prU:ich znajduje się już 
.uty wybór książeczek dla 
najmłodszych dzlecL Wydaw 
D1ctwo "Nssza Księgarnia" 
:wydaje od kilku już lat dla 
chłecl 'W wieku przedszkol­
Dym kail\Żeczki w dw6ch cy­
klach, z kt6rych pierwszy 
,.... ,,~w1at w obrazach"­
• bejmuje lZerei Iuiążeczek 
W aenle po 8 al. W cy­
Jdg ł7m ukazuj, s1~ wiejo­
lNInm.e obrazkowe lailitecz-
• łd ba tekrlu lub & nl8WIel­
. R '-.o Uo'ci,. nustracje 
~ek są wykonane 
przez najlepszych grafików. 
Piękne ksiąfeczkl tego cyklu 
pozwalają dzieciom poznać 
• obrazków ota~ający j. 
łwiat, nadaj II .i~ do prze­
prowadzenia na ich podsta­
~e l w oparciu o nie poga­
danek :z dzieckiem. Dzieci 
przyjmują te kslą!eczkl z 
du!, udołei!\-

r Drugi cyld laląteczek dla 
: ~eei przedszkolnych tego 
.amei<> wydawnictwa nosi 
.ł7tul .,poczytaj mi mamo". 

,'Obejmuje DR kllą!eczki w 
, renie od 1 zł do 1,50 zł za­
równo dla dzieci przedszkol­
nych jak i dla uczniów 

- pierwszej klasy szkoły pod­
lawowej, a wiE:c dla dzieci 
w wieku od S do 7 lat. Ksią­
teczki tego cyklu obejmują 
tekJt i ilustracje z przewagą 
Uwtracjl nad tekstem. 
Wśród nich znajdziemy wie­
le bajeczek, wesołych histo­
ryJek o pouczającej treści, 

książeczek o przyrodzie, opo­
wiadania o majsterkowaniu 
dzieci i o pracy dorosłych. 

Przykładem bajecz!"k mogą I 
być: Czujkowskiego "Kur­
czątko", Borudzkiej "Szóste 
kaczę", czy Górskiej "Ręka­
wica". Wesołe historyjki re­
prezentują między innymi: 
Szelburg-Zarembiny ',,0 50-

. biepanku i Samolubku", Czu 
kowskiego "Wszystko na o­
pak". 'Do książeczek o przy­
rodzie zaliczamy Januszew­
skiej "Wiórki" lub Badal­
• klej "Cztery motylki'. 

Obok ks iążeczek tych 
d_wóch cykli możemy nabyć 

w księgarni inne książeczki 

np. Konopn ickiej ,,0 Janku 
Wędrowniczku';, "Jak to ze 
lnem było", Brzechwy "O­
powiada! dzięcio ł sowie" 
i wiele Innych. 

Dla dzieci w wieku od 7 I 

do 10 lat "Nasza Księ­

garnia" wydała do tej pory 
kilkadziesiąt książeczek ta­
kich autorów, jak: Mickie­
wicz, Słowacki, Szelburg­
Zarembina, Krzemieniecka, 
Kownacka oraz tłumaczenie 
książek dla dzieci z j~zyka 
rosyjskiego Puszkina, Gaj ­
dara, Nosowa, TajclI., Walis 
lenki i innych. 

Wartościowe kslażeczki 
dla dzieci w wieku' od 7 
do 10 lat obejmuje także, 
cykl książeczek "Od kSląs I 
teczki do biblioteczki". Pięk 

ne zbiory opowiada 'I obej­
mują równie! książki "Bi­
bl!oteki Płomyczka". 

Dla dzieci s'larszych szko­
ły podstawowej znajdujemy 
na pÓłkach księgarskich 
książki o różnorodnej te-
matyce. Są to książki 

o tema tyce podróźniczeJ 
takich autorów jak: U-
miński, Verne, Mortko-
wicz-Olczakowa, Dubow i 
inni. ° tematyce sportowej 
możemy - nabyć książki dla 
dzieci Żuławskiego, Piotrow 
skiego, Paukszty, Bunscha, 
Bahdaja i Tropaczyńskiej­
Ogarkowej. 

Przy doborze książki dla 
dzieci od klasy II do VII 
szkoły podstawowej należy 

uprzednio zapytać dziecko 
lub nauczyciela, ,jakle książ­
ki dla danej klasy są wy­
znaczone jako książki kon­
kursowe. Od września ub. 
roku do lutego obecnego ro­
ku włącznie trwa czwarty 
konkurs czytelniczy dla dzle 
ci wyżej wymienionych klas. 
Konkurs przewiduje, jakie 
ksiąfki winien uczeń danej 
klasy przeczytać jako uczest 
nik konkursu. Na podarek 
książkowy wybrać jedną I 

kJią:l:ek konkursowych . 

Obok kI!ążek dla dzieci 
,.N1UZIl KaięgarnlaM wydaje 
cały szereg klIIIItek beJetry­
Itycmych dla młodzle:Ły po.­
wyżej lat 14. 
Pewną ilość odpowiednich 

dla młodzieży książek wyda­
ło wydawnictwo "Iskry". 
Książki dla młodzieży, jak 
równie! i dla dorosłych wy­
magają odrE:bnego omówie­
nia. To postaramy sl~ uczy­
nić w najbJlższych numerach 
,.Nowin Tygodnia". 

FRANCISZEK SWIDER 

~! Z CZEGO SŁYNĘŁO 
~ NAWSIE 

Zalążki przemysłu w Rze­
szowszczyźnie nie są bynaj­
mniej tak późne, jakby sit: 
to wydawałl) laikowi. Piu­
wociny nowoczesnej produk­
cji istniały już przy końcu 
wieku XVIII, liczą wi~ po­
nad 150 lat. Poruszając ten 
temat, trzeba przede wszyst­
kim wspomnieć o wieliklej 
fabryce tekstylnej, którą 
Franciszek Siarczyński u­
miejscawia w Nawsiu kolo 
Jasła (lata 1797-1827). 
Była to jak na owe czasy 

fabryka - g igant. W najlep­
szych czasach zatrudniała 0-

gółem 541 ludzi, a jej wy­
roby słyn~ły nawet za gra­
nicą. Urządzenia zakładu 
miały być sprowadzone z 
AngliI. Rozwój tej fabryki, 
jej począte'k i upadek toną 

poza tym w pomroce zapom­
nle·nla. Brak jest w tym 
względz i e jakichkolwiek bliż 
szych danych. 
Likwidację zakładu naw­

sieńskiego tłumaczy Siar-

zobaczymy w 
Jakie sztuki 

Teatrze Ziemi 
w roku 1955 

Rzeszowskiej 

Odsłońmy rąbek kurtyny, 
która kryje tajemnice re­
pertuarowe naszego teatru 
w roku 1955. Stało si~ to już 
tradycją, że każdego roku 
kierownictwo naszych tea­
trów około nowego roku o­
głasza tak zwany "plan re­
pertuarowy", prezentujący 

się " na oko" wspaniale i 
zwykle wiele obiecujący, 

aby prawie natychmiast po 
jego ogłoszeniu grać zupeł­
nieco innego niż było zapo­
wiedziane. 

Oczywiście t8k bywałO 
gdzie indziej, a nie w R7.e­
szowie. Nie będzi~my obma­
wiać samych siebie, pozo­
stavnny to innym. Planu re­
pertuarowe~o dostosowane­
go do możliwości teatru, do­
magają sl~ od nas władze 
zwierzchnie, domaga się go 
społ~zeńst:wo, no i my sa­
mi również. Musimy zdawać 
sobie sprawI: wszyscy, B,by 
nie było niepotrzebnych za­
drażnień i rozczarowań , że 
możliwości naszego wOJe­
WÓdzkiego teatru są bsrdzo 
9kTomne. Zasadniczym nie­
porozumieniem je~t twier­
dzenie, że tea tr rzeszowski 
'posiada dwa ze~poty. 

Teatr nasz czynił wszelkie 
wysiłki, by te dwa zespoły 
posiadaĆ ale okazały się one 
daremne. Kurczenie się kadr 
aktorskich zamiast Ich roz­
rostu, częste choro by, stałe 
"porywanie" na coraz dłu!­
szy czas co zdolniejszych ak­
torów do filmu - wszystko 
to sprawiło, że u progu roku 
1955 mamy tak, Jak mieliś­
my dotąd tylko jeden nie­
pełny zespól, którym z tru­
dem można obsadzić jedną 
&ztuk~ I to o niezbyt skom­
plikowanej obsadzie. 

cz:yń.s1d następuj ąco: "Był 
zakład wyrobÓW bawełnia­

nych w Nawsiu, w o·bwodzie 
jas1els>klm, nIe ten dla wie­
lorakich przyczyn zamknię­
tym być musiał. Kazano bo­
wiem wyroby do Wiednia do 
ostemplowania posyłać , wy­
roby zatem t musiały być 
droższe 0<1 wiedeńskich". In­
ni hi~torycy nie zgadza j ą się 
Jednak z tym twierdzeniem, 
dowodząc, że właściwym po­
wodem zamknięcia były tru­
dncśC' i zbytu. 

F?ktem jest, :!:e juz w 
1819 roku robotę wy'kony­
wali po wiekszej części cha­
łupn:cy, a ilość stałych ro­
botników zmniejszyła się dn 

120. Ostatn!m właścicielem 
bJ'1 Francuz - Jeanoot. 

.. CIASNE LATA" 

Pod nazwą .,clasne lata" 
lud zachował w pamięci stl'a 
sz1iwy głód I niesłychaną nE:­
dz~, jaka zapanowała w Ga­
licji w latach 1B'~4-1847. 
Kl€'ską tą dotknięte były ob­
szary od Sanu ai. po grani<.:e 

Centralny Zarząd Teatrów 
już na rok 1954 przydzieli! 
teatrowi rzeszowskiemu 10 
dOdatkowych etatów w celu 
stworzenia drugiego zespołu. 
Niestety z braku mieszkań 
teatr nasz w rokt· ubiegłym 
stracił możliwość zaangażo­
wania 11 aktorów, którzy się 
do nas zgłaszali i to niektós 
rych bardzo cennych, a więc 
nie mógł zorganizować i nig­
dy nie posirtdał drugiego zes 
polu w całym tego słowa 

znaczeniu. 
Zespó ł taki tworzony do­

rażnie dla wystawienia okre 
śionej sztuki mógł istnieć 
dzięki "pożyczkom", tj. dzię­
ki angażowaniu do danej 
sztuki aktorów spoza Rze­
szowa, Taka ekwilibrystyka 
okazała si~ obe<:nie niemoż­
liwa przy wzroście zapotrze­
bowania na aktor6w w skali 
ogólnopolskiej. 
Zespół Teatru Ziemi Rze­

szowskiej skurczył się obec­
nie do liczby 19 pelnokwa­
lIfikowanych aktorów, z któ 
rych trzech odejdzie od na" 
w niedługim czasie .• Jest to 
niezwy kle majo, Dla pnykła 
du podamy, że teatr w Biel-
6ku, a więc nie woje'Nódzkl 
liczy !8 o~ób zespołu arty­
stycznego, a tell.try slołeczne, 
,rające tylko na jednej sce­
nie, mają !ch 70-801 

Mimo tej ~zczupłości kadr 
w planowaniu repertuaros 
wym st8rilli{;my ~ię 7.B wszel 
ką cenę połącz~'ć p\ekne z 
pożytecznym, a POZ,vl lCczne r 
możliwym. Rok 193:; jeS't 
Rokif'm Mickiewiczowskim I 
rokiem romantY7.mu. Dlatege 
zobaczymy \\' tym roku sztu­
kę o MickicwicZl1 T\'I 'l li szew­
ski ego ooB:>lJa<:ly" I romanse" 
lub Dybowskiego "I ty po-

Beskidu. Brak po-iywienia da 
wał się tak mocno we znaki, 
:!e jedz.ono mieszane ze zbo-

~em głów'kl lnu, clę~ą drobno. 
słomę tytnią, siecz·kę, gor­
czycę i pokrzywę· 

Oto jak o tym pisała 6w­
ezesna pr8S8. 

1844 r. - RO'k 1844 był bar 
dzo ciężki, głodny i lubo za­
pasy były witlkle z r. 1843, 
jednakże korzec żyta był po 
13 r., II pszenicy po 15 r. 
(Kron:k~ kI. Bernardynów w 
Fzes 7 owie). Z Sanoka, 
22. IV. Na jstarsi ludzie nie 
pamięla j ą tClk przykrej zi­
my, wiatrów i zamiecI. ("Ga­
zeta L wowska") . 

1845 r. Okropna powódt 
dotknęła mieszkańców ka­
meralnego państwa Mrzys 
głód, osobliwie zaś wIeś Ty­
rawę Solną. (31. VII). - Z 
Jaro sławia, 11. IV. Lud wieJ 
ski wielki cierpi niedostatek 
w okolicach nad Sanem. 
Brak żywności jest tak wiel­
kl, że w niejednej chałupie 
biedny chłop!k mrze gło­
dEm. Pokarmem jego Ją 0-

trę:by. ("Gazeta Lwowska''). 

1846 r. Z Ja·rosławi8, 3. III. 
Chłop nads~ńS'ki nie ma ziar 
na na zasiew. Słychać, że 
pccHani z Pełklńsklej Wólki 
rozeszli się całkiem 1 wIeś 

znasz Marylę", co we właści­
wym czasie zadecydUje Ra­
da Ar\:ystyczna teatru, licząc 
5ię z możliwościami obsado­
wymi. Zobaczymy również 
piękny dramat romantyczny 
Słowackiego "Marię Stuart". 

Szczególną uw.:gę zwraca­
my na naszą zdobycz roku 
jubilellszowego lO-lecia te­
atru - na widza wiejskie­
go. W roku ubiegłym teatr 
nasz spełnił marzenia Mic­
kiewi<?a. dosłownie "dotarł 
pod strzechy". 

Ten slan posi::\dania pr .. g­
niemy utrzym i1ć w rokll 
H)~fi, a nawet go rozszerzyr.. 
Pcirz,ba n2m dGbrej, pogod­
nej, a jednocześnie zdrowej 
ideologicznie komedii wieJ­
skiej. Nie mamy jej jeszcze, 
ale szukamy i sądzimy, te 
znajdziemy. 

Ze sztuk radzieckich prag 
niemy wystawiĆ komediE; 
Szczvgłnwa "Urodziny". Sty­
CZEń i luty tego roku zaj­
mie nam arcvdzieło Gorkies 
go ,.:i\!I ieszcz1mie", którego 
pierws7.e przedstawienia wr6 
żą nilm długie życie scenicz 
ne w Rzeszowie tego:> drama­
tu, przyjętego niezwykle go­
rąco przez naszą publlczs 
ność. 

C6! .jeszcze zobaczymy? .­
KomedIę Szekspira "Jak 
wam się podoba" I .,~luby 
panie>:iskle" Fredry. W ogóle 
repertuar nasz będzie raczej 
po~odny. Tak więc przepadł 
Ibsen w tym roku, choć bar 
dzo serio myŚleliśmy o jego 
"Norze czyli domu lalki" . . 

Chcemy natomIast wysta­
wić dobrą pozyc.ię rlramaty­
czną .. Most", "pół klasyka" 
Jerzego SZil niaw r. lde{jo. Pia­
ny te dyktują nam konieczno 

pustką zostawili, a w S;e-­
niawie, Wysocku ... dwory ty 
wią poddanych zupą rum­
ford7.ką. ("Gaz~ta Lwow­
skg". 

1847 r. - GfJ rlice , 24. III. 
TIqd p :-o", i:J c : o :,2h~' polEC i ł. 
aby pom:vLy ubós [w o roz­
dz:,-kno otręby żytnie z mR­
gBzynó w d!lkielski ch lTygod 
nik TIoln iczy) . - - 20. II. W 
Sanc rki cm nędza k1.as uboż­
szych ~"an· :' I. Y o głórt pra­
", ;e, a tłumy żebrzące c i sną 

slE: do Sanoka. ("Gazeta 
Lwowska") . Z Jarosławia, 
15. IV. Głód ubOgiej kluie 
bardzo dokucza. (Tyg. Roln.) . 

Nie był to plerwsz:y, ani 
te! osta tnl głód, jakiego do­
znali chłopi galicyjscy. Bo­
wiem dopiero dziś słowo to 
przestalo straszyć naszych 
rolników. 

NIC NIE GINIE._ 
Z TRADYCJI 

W rubryce tej zajmujemy 
sit: zdarzeniami I wypadkami 
z dawnych wieków, których 
związek ze współczesnoścIą 
częstokToć uległ już zatar­
ciu. Myl!łiby sill jedmk ten , 
kto by sądzil, że pozycj e te 
nie mają już w naszym ży­

cIu tadnego znaczenia. Zer­
wana nić tradycji raz po raz 
zostaje odnaleziona, tam 
gdzie tego nie uczyniono da­
wniej. 

Prasa doniosła nIedawno o 
tym, ze jed€'ll I instytutów 
badawczych rzemiosla wy­
produkował ·pr6bną !ntukę 
sto.pu metalu zwanego zło­
tem rzesrowskim. Wyrób ten 
niesłychanie popularny w 
XVIII w. wajdowal nabyw:-

ści życiowe I spot'!czne, wy­
ko n'ln 'e pl anu u31ug~ Wtgo 

teatru. ' przy słancgo nam 
przez Centralny Z8rząd "l'es 
atró\v, klóry wym8?,a od nas 
25 przeds tawlc:'t w ba zie i 20 
w teren ie mies if;cznie. 

GOI';'\r;vm pragnieniem ca­
łe ;,:o 7. espolu jest wystawie­
nie w tvm roku ,,\Vcsel a" 
WVSP;:1 ;~.'iki2go , którym Te­
atr 7.icmi Rzes7,Owskiej roz­
począJ 10 lat temu swą dzia­
talność , Oczywiście "Wese­
le" wymagaloby zaangażowa 
nia ("alego ze społu, co nie gc 
dziior:v się z planem U'słu­
gowym, wyma>:ającym gry 
na dwa ZE'Spo!y. A więc: 
7.nów kwadratura koła , którą 
mcże jakoś szczęśliwie roz­
wiCl±e życie, jeśli uda się la­
teIT'. br. ścią!(nąć do teatru 
rzeszowskiego grupę absol­
went6w Krakol"skiej Szkoły 
Aktorskiej, o co już obecnie 
się staramy. 

Na zakończenie naszych 
rozważań repertuarowych pc 
wiemy o tym, od czego po­
winniśmy właściwie zacząć. 
Na koniec lutego przy{joto­
w-ujemy prapremierę baśni 
historycznej Zygm'lnta WfJi­
dana pod tytu!€m "J0-
anna Ligęzs" o oryginahl'ch 
ludowych motywach mu­
zycznych w układzie DziE:­
glelewsklego, baśni pełne; 
humoru I poezji, którą będą 
mogły oglądać dzieci od lat 
;, do 85. 

Bedz!e to debiut sceniczny 
dobrze zapowiadającego si~ 

pisarza, a ambicją każdego 

teatru przeclei powinno by~ 
przysparzanie scenie nowego 
narybku autor~kiego. 

Jo.nulz Teodor Dybowskl 

ców daleko poza granicami 
Austrii. 

Aleksander Fredro dając 
w swych pamiętnikach op il 
młodzjel'tca rzesz ą.wskiEgo, 
wym:enia na pierwszym 
m 'e jscu ł a ńcuszrk ze sztucz­
n'go zł o ta ~ ako o ~~ r; \I' : ązko­

wy dodatek k " żdcgo elegan­
ta. 

200 lat. kló re n a ~ dzielą 
od tych zdcrzen - to lopra­
wdy niewielE wGbec jO~ mi­
lionów la.t. A takim właślIie 
rGdowodcm sz ;: Zyc : ć się mo­
że rzadkie w świEcie drze­
wo miłorząb , zidEntyfikowa­
ne w Iwoniczu. Jego ród 
prZEtrwał prawie bEZ zmian 
do nas7ych czasów stając Eię 
ciEkawą osobłiwośclą w Pol­
sce. Dzisiejsi rzeszowianie, 
przemyślanie I mieszkańcy 
wIelu Innych miast I wsi wO 
jew6dztwa nie przypuszc-za­
ją ile domieszki obcej krwi 
płynie w ich żyłach. Bo tE'ł 
był to teren walk róźnych 
·narodów. 

Nawet SZWEdzi zadorno'wi-
11 się tu ni~gdyś koło Kro­
sna. Wskutek tego cala wIeŚ 
Kombornia zamieszkała jest 
według obecnych badań 

przez potomków Skandyna .. 
wów, co wajduje potwIer­
dzenie w obyczajach miesa-

kańc6w. 
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Dąż znula"io 
Wieczorek . mi a ł by,~ na 

"bazie muzyki, po li n ii 1,02-

har a" ;'~ i e udał s ię j~ d n " l(' 
Audycji radio wej n ik t n~(' 
słuchał. A w szys tk o pr7EZ 
R yszarda . Właściwie bdc 
t o trochę nie na m ie j sc u D.\· ­
sku sj ę o sprawa ch z \Vią7. k o­
w ych móg ł przec i e ż wszc ząć' 
p rzy inne j okaz ji. Be os t:l ­
te cznie co kogo n a wie czor­
ku towarzy s k im obcl w (:zi, że 
on jrst aktyw is t ą zwi ąz ku­
W.yITl?. Ale to już j ego .. ko­
nik" T aki z niego - ia k mó 
wi Zos ia - entuz.ia ~la . M!n ­
dy entuzjasta zwią zko"y . Mo 

ż e nim by ć . Ja nawet Je s lem 
Z2 tym Ale nie z aw~z e i 
ll 'e W' I.,; r. Z'" A. ju ż sta n ow­
czo n i~ n~ w;eczor k u. Bi~­

g~ł8 rn \\'if;c. aby sied z iał c'­
ch() N 'e pr"k ut ' (QIVało Głu­
c!l v by t jak p ieTI - n a mo:. 
s ł uw;) i na Lehara. 

r z8 m i,,, t pr,zwolić n am 
\\·.n lu ch a ć IV s o okoj u duch r, 
,.Cza rda,;za", zmus ił n as 
d 03 10wnie zmu s il - swoim 
dź wi e,cz nym .gó r ujf\cym n a d 
innymi głosem do ppep rQ-
w.ad u nia "wszec hst r onnE' 
dogłębn ej " 8na l izy p-)jęci;. 
mil? zaufan;a. 

ma zas/cz.vt prze dsta\v ić szL lI k ~ w 3 aklr!.ch z prol ogI em 

Dwa tygodnie w terenie 
!lztu kll. Opn r t ll Jest n a akłtu al nych zdarzen iR. c h z pow :at1l mlp1er­

ki ego, kcofnl e,;slde,go, sa n OCk i eg o t inny ch powiatów nas z('go \\'0- ' 

Je \V6 dl~ \t·M. 

Sccn i c "l. nl e Opr{) (;ował 1 reżyserował Andr-"lej B rze7.lna. O:4wietlenle 
krytyczn e . 

PROLOG 

NARRATOR: ZOb"Clycte &Ztuk~ w9p61cz"sn~ poŚwięconą koo rdy­
nACJ I, p o lini i szkoler, ' . I spó łd zi el czoŚci p rod ukc yj ne j. W sztuce 
wys ~. epllja t):',H'o\':nlcy \\ ' ydz l ału rolnego Komitetu Pow :a towego 
o r"l agro.tol n f' of)agt=.llo y P owiA towego Za rzą du Ro inict wa. R r.('cz 
dzie j e sI ę w m l eŚC" i e po \vi atowynl. A więc zaczynamy. 

• 
AI{T 

INSTR \'KT O n WYVZrALU ROLN EGO KP: (dzwoni d" Powi. ­
to w e.:!o Zar/oł ltu R.oln lct \~ · 3 ) . Przy ~l ij cle t u d o Komlt.e t u. te s;::n W:j­

azelilo 8~ l'nn on l a . Po i eclz i p. w teren . Wiede spółdzielczość produ k­

c yJ na, nasz" bO jowe zada n ie, ogó lna moblllzacJI. (odkład. lłu­

"hĄW'k~) . 

A!(T II 
INSTRUKTon: P o jedzieci e towarzys zu w teren r,a czterna ści e dnI. 
AGRONO M: K ied y ja ... 
INSTR U KTOR: M u si ci e rozel,nać wieś, op rzeĆ slę Q b i edotę, 

'tv soj us zu ze ś rednia k i enl . \V nl e u9tannej wa lce l,,, 

AGROł-lOM: Kiedy J . ... 
INST RUKTOR: N ie ma socj alizmu w mieśc i e bez ,ocjallzmu na 

wsI. P ogada jcie z chlopam l, mob ili zujc ie ak tyw, najważni ejsz e to­
warzysz u 1'0Ze7.n a n ie, 
Delega cję m a cie już przygotowaną. 

"'KT III 

INSTRUKTOR I: (oprac(>w u Je ocenę s:okolenla r o lniczego). S z lro-
len ie rolnicze leży. Chlopi r, le przychodzą, Tu Idzie przec i eż 

() Wz.ro5t wydnjnośr:l z hek~A:r8. 

INSTRUKTOR II: A kto jest Odpowiedzia lny za .zkol .. nle rol­

nicze? 
INSTRU KTOR I: Agronom p ropagandy z: Powlatow .. ,o ZaM!'1du 

Roinlctwa . 
INSTRU KTOR II : Znaczy si ę Irzeba wyciągnąć w "tos\lnku do 

niego wniosk I. 
INSTR UKTOR I: Kiedy nie można. 
INSTRUKTO·R II: Dla czego ? 
INSTRUKTOR T: W te reni e . Slertr.1 ju~ trzyr,a9ty dzleh w terenie. 

PO' Unll spÓ łd Zielczości, rozumies z. 

(K U RTYNA) 

Z a cz ął od wyglosze:1ia de­
finlc ji ' .. Mąż zaufall:~ 
muwił - to człcn Ęk Z '. '; i <\7.­
ku zawc dowfgo. cz iow,E'k na 
w sk rcś uczciwy, solid :1\' . bez 
in terescw ny, k:ó rEgo 'grupa 
lud zi. tzn. g rup a Z w i ąZI{C'J;~. 
d "rzy be z lVlględnym zat:f'1 -
n 'Em. pow i erzając mu sw::; ­
je ży c'cwe i zr wod e N€ s::>:';" · 
wy. k: ' lJ'e W.' magają flZ~ : ą· 
ziJn ! iJ i za ł~dwi cn iiJ z korzy · 
ś c ' ą dl a c:z lonków te.i7.( ., ru· 
py M~ż zaufania swe .! gra­
py n igdy 'lie zawodz i" 
Ddinicję tę. z z<iwar lą w 

niej klauzutą , i7. jest taK za­
wsze : w,;zec1zi e. pctwlerdzili 
I reneusz i Kuba. Zos;a i ja 
tworzyłyśmy opczy c.ię Kr zy· 
~ztct, że nie lubi po p" dac z 
nikim w tzw. konflikt. za­
jął stanowisko ooortu <1 i~ t"cl. 
ne . To zna ~zy albo przy ta-ki­
wa l głową jedny m i drug im , 
a lbo zam.vk ał riny . n iC' rtJ­
ehnm ia l. udając, że duchem 
dale ko jest poza na szy m gro­
nem . 

Dyslwsj a rozwijał~ s i ę !lR 

zil s <ln 7.i e oko za oko. 7.'1 b 
za 7·ąb . Broniły śmy zaci eklI' 
z Zc; s i ą nc;; zrgo stanowi~k" . 
dclŻą C do obolenia dd inicji 
Ry sza rd a, uzasadniają c , Żf 
nie zawsze tak j!'st i nie 
wszęd z i e, a często naw!'1 od· 
wro tnie. Wycznpdyśmy Co' 

ły arsen a ł kontrargumentów. 
Sięgil.iąC do odbywa .; ą cych 
się ze bra n spraw ozdawezo­
wyborczych w zwią zkach Za­
wodo wych. Nic nie skutko· 
wala . 

- D owód! Dowód! - krz~ 
cza ł R yszard - Czarne r.:. 
biał y m! Na p i śmie! 

D owo du czarnego nr 
białym . na rJiśmie - nie by ­
ło. A.le w t~'m samym m G­
m e n ci e , kiedy sp€~ke r radio .. 
wy zapowiedzi ał koni!'c ilU' 

dy cji , złoży łam u roczys tf 
prz~'[Z('czenie, że dcwód do 
sta rczę. 

Dysl{usj a si ę sko ńczył a. M I' 
zyka te ż. 

Jest d owó i . L is t l., k cy:· 
nego kore spcn den ta Emi la 
Dzioba k a 7. Rzeszowa. Prze­
czytRłam go na glos Ryszar­
dowi. Kubie i Ireneuszowi. 
Słowo po słowie: 

"w miesiącu lI.tO'P.dll. ub. 
roku tastla konieczność przy· 
'ploszenia robót elektryflka· 
cyJnych w Lukowie , woj. Lu· 
blin . g(ł7.ie dyr~kc; a RZf"sz.ow­
<kiego Przedsiębiorstwa Elek· 
t ryflkacJi Rolnictwa w~' slala 

Pr7.o<lując'l brygadę Jo.n. Bry· 
.Ia. 8rygada ta poJ.ch.,. I 
z.dał", egzamin, ot.rz-ymu.1ąt 

serdec7.ne pOdziękowania oc.1. 

Nie lubi dzieci Czekać albo nie czekać 

Cen tra la Wynn :imu Pil 
mów nie przysyin. d o 
Mielca Żn dl \b/ ch fllmó u' 
d la dzi ec i. Pa k t ten je, ! 
d.la nas nie~ro7' imiah ' 
pon;':IL:aż 'W Wc',rszawi' 
Kra.kn·'cie, Rz,...~>;ow ie; 
innj/ch miasfach ~a U; /J · 

.511' ,,,no nr jUmy dla d ,'ie 
c i . 

Wg korr>SJlond"n.cji 
St. Sn /1pi('1;;:lriC rJO 

.' .. lidce - Osi.rdLe 

6 

)li.i'I(~I' Y1IJ {/~f ,::-, "'--!~ '(; . ( \h 

'- i\ \ \. l \\ ,' . 

I \-:- - . ~ ""_ _ ' _ ._' 

... '. - - ;""',1--
~ \ O 

~ T a tusiu, kierownil, (' en/rali \Vyr.ajmu 
Fi lmów w r~Lęszowie to chyba nie lubi 
dzieci. 

? ? ? 
- Przecież w Mielcu nis 

żadnych filmów dla dzieci. 
1."yświetlaj;.i t 

i 

Ki.no WDK W Rze~zowie 
)lOwsta/.O niedawn.o O jtti: pl.a­
ra p.sikusy swoi m wrllpaty­
kom. Ostatnio wy.św i etlano 
tam film produkcji angiel­
skie .? pt. " Haml.f't " i na afi­
~zn ch pod.ano gonzinllrozpo­
częc i a. sea71sów 17 i 19. Wszy­
scy kinornn:ni przyszł.i p1/n".:· 
tu.a lnie a drugi seans rozpo· 
czql się o godzinie ::0 . Godz i· 
7l ę czek ali śmy pod k inem. 

Wg kO?'esponden c,ii 
A . Wróbla z Rzeszowa 

Czeht Rlbo nie I:Zek8~ 

oto jelit pytani ... 

Ale ni. l!lal 
ell'za.rull1l1 kler. Oroż llz ik i bn 
gatlds La JJryś, pon1e\vaż dl 

uziś pracownicy nIe mają za 
pła ~' onp za wykunalll e 6 kn 

cl crllo nt 'łŻ U linii wy.!'ołd ,~go n;), 

pi~ci.l. bo ] ... ), jeclen l.Jk i dru C 

::r:"~::~:::~:;,:;:'::::::~:. ł 
prz:\'~ l. ą płta do rohót w grOln. 

Si C(lłisl~a pow. Rz es7.ow. 
I t li Idt, ,'o\vninwo W powyż-

SZYIH sl..:łarlzie uszukało slc­

cilJ\\'I~uw. Nie poUczono Im i 
nIe otrzymali za piaty za wy­
k oo(: nie " km trasowa nia linii 
nisldcgo napięcia. w y ).;, v pal1 l e 
Z ł dolI')\' I usta.wienie 24 słu­

p ów. NiC" pomogły Int e rwtllcJe 
czlon ku", brygatly: E. Wił ka, 
Z . Lecha oraz W. Reguły u 
bry~ad1.lsty ,lana BrysIa, kl-Ó-
ry jes t. z-arazenl m ę t e m 
z a u t a n I at bo Len ka­
ł('goryrznle ośwladr.l.y l : H.te-
ż. 1I .<I~ komuś coś nie podoba, 
to nieth się zwolni" . 

• 
Entuz j asta został pobity. 

D Efi nicja . ubaJona. O besltG 
s ię nawet bez dy s ku , ji. Bn 
o czym tu jeszcze mówi ć, k ie 
dy j€s t dowód, czarne :la b ia 
ł ym, na piśmie... W ysta rez) 
jEden. A zni1lazłoby si~ dzie· 
.;ią ! ki. 

L udzi e nie są jednakowi 
Różny mi chadzają śc i eżkami. 
R óżni e traktują powi~rzon(; 
im inte re sy współlow ~rzy szy 

pla:y. Socjóli styczn y stosu· 
nek do ludzi i do p racy nie u 
ws zy stkich jeszcze jest pra­
wem obow i ązu .ią ~y m . l\1f\ż 
zaufani a nie zaw;;ze OZn<lCZ2 

cz łowieka, który n ie zawodzi 
znufa nia czlonków grupy . 
Cz ęsto zdarza się jeszcze 
l ak. jak w brygadzi e Jana 
Bry sia. mężu zau!a n :a ) bry­
gadz isty za rcZEm. Ale tak ich 
j es t cora7; mniej. A rZE CZ,! 
na d r z ę dnej inst an cji zw i ą zko 
wej i w szystk ich zwią zkow­

ców jest, aby taki:h n ',e b ... · 
ło wcale. Wśród zwią z :({) ­

w yc-h aktywistów nic mcżf 
być miejsca dla lu d zi . któ­
rylll obcy jest intHes i siu· 
szne prEtens j e cz l· w .fli,a 
pracy. A . C, 

Zaiąrzld młode 
czujqc swobodę ... 
W spÓłdzielni produkcyJ­

nej " Nowe Zy cie" w Suro­
chowie założono wzorową ho 
Jowlę zajęcy. Zapewniolle '. 
ty m miłym zwierzątkom sma­
czny i zdrowy pokarm w pc 
:.taci kory młodych owoco~ 
wych drzewek. Aby ułatwić 
dostęp do tego przys m a ku -' 
niezabezpieczono drzewek 
przed nimi. Dzięki temu 0-

Siągnie,to pomyśłne wyniki. 
Zające hodowane w Surocho 
wie odznaczają się rZildkC' 
spot.ykaną tuszą doskonałyn' 
zdrowiem oraz wesołym u­
sposobieniem. 

Każdemu kto b y chciał I 
wprowadziĆ t.e metody ra-
dzimy, żeby uprzcdn i0 upew 
nil ' się czy wpływa.l'1 on\! 
równie dodatnio n a rozwój 
~adownictwa. (a. r.) 

Elimlnatka 

NadesIal Marian W ol ick i z Warch()lów 

Do pionowych rzędów gór­
n ej figur~' wpisa ć wyra?'f p;ę 
cioliterow" zaś do dol nej 
trzyliterowe, po czy m w ka1:­
rl y m rzędzie górn~.i figury 
skreślić 3 litery Zilwarte w 
wyrazie f igury doln~j . Pozo­
stałe litery dadzą rozwiąza ­
nie. 

Znaczenie wyrazó w w pio­
nowych rzędC\ c h ob u fi gur : L 
rod zaj gry spf)rto w e.i - tN ­
rn in tenisowy, 2. tyt.uł wł ad · 
ców imperium r zy m s kiego -

ri os. :~. p rzyw ódca narodu a',­
b a>1 <'(Jeao - utwór poetycki, 
4 n iewo la t atarska (wspak) 
- g u bernator prowincji w A­
hi ~ ,'nii , 5. n aj lepszy kolan 
bułg arsk i - r odzaj okrycia 
nil łbku, n. pokój przyjęć go 
sci - czc;śc t warzy, 7. podział 
kil m apy ' zbiorowisko 
cl rzc w , 8. powie~ć Henryka 
Sie nl:iev.icza - owaka zmę­
cze nia, 9. st.v l w arc hitektu­
r zo - niewolnik, 10. ptak o 
n;p. ipsk im o pier7.en iu - ro­
rlzaj sie c i r ybackiej. 

REBUS 

Odgadnąć 5-cio wyrazową myśl. 

Za rozwią zanie przynaJ­
m n Ie.! jedoE'go z tych zadań, 
przesłanego do red akcji w clą 
gu 10 dni, można wylosować 
jedną z trzech nag rÓd w fo r 

bonów ks i ąż kowyc h. 

UWA GA! Jut wkrótce, ~ 
. 6 lu tego upływa termin nad­
syła n ia rozwiązań zadań kon 
ku rsu no\'rorocznego oraz ty­
ttlłów 3 z d otych czasowych 
zadań uznany ch ja ko najlep­
sze (n agrod a zna w cy), 

W d n iu 2 lu tego t943 
ro k u A r m ia R a dziecka 

o d n:osła wi ekopomne 
zwyc ię s two n a d hitle­

r ow ca m i ped StalIngra­

d e m . S '.? li n grad stał si4t 

zm: Erzchem n iemieckiej 

a rm ii f a szystow ski ej. 

VV X roczn icę bilwy 

pod Stal ing r ::>de m P OC7.­

t n Pcl~k a wy da la ser:El 

Z'1;l . ' k ; w pc cz lowy ch o 

\I ?:h flO i BO gr. 

J. K. 

~~-----------------------

z TEORIT KOŃCÓWFJ{ 
l Przery w w l<Ol;r.ó\v ;,ach 

pionowych: Następu,Iąc.v ele­
menta rny przykład bez kró­
lów, pomoże nflm us tillić ('ha 
rakterystyczne cechy przery­
wu. 

Białe : a5, b5 i c5 - czarne 
a7. · b7 i c7. Białe poświęce­
niem 2 pi rJnów d okonują­
przerwan ia frontu ; l. b6 c X b 
2. a6 b X a 3. cB (łub 1. a >< b 
2. c6 b x c 3. a6) . Główny 
wniosek z tego przykładu 
następujący: Przerywu do­
konuje się forsownie 1 .lest 
OD tylko wtedy poIllj'ślny, 

gd~' niE'rrl~' j a riel ~ld k r ól n ie 
zn ajduje się VI li: w adra " ie p io 
na zd 'lŻają 2ego do poJa prze­
mia ny . 

Analizu.· '1 c p0ZYC:ię \ ' idzi­
my, że cz:nny m nil ruch u wy 
starczyłoby zagrać 1... b 6 i 

. przerwanie S.ę st a ł o by si ę 

ni emożliwe. 
Jednak przy 4 p ion a ch 

przeci w stav: nych przerw a niu 
zapob iec nie mo7: na. n p. b ia ­
łe: a5, b5, c5 i d5 - cza rne: 
a7, b7, c7 i d7. W tym p rz.v­
kładzie białe przerywajf\ s;ę 
nie ty lko ruchem b6, l ecz 
także d6, a6 lub c6. 

W n;:l~t ;-, nvc h prz~'ldarlach 
C' I''1t1'7' 'mv kf) li ców ki piono 
~: e z udziałem k rólów . 

Z. I. 

Z '\D \ 'l E:. 7. CHOWE 
( lII at w 4- ch ruchach) 

Białe: Ki1 l, WeB, Gcl, Gd3 
(4). 

Czarne: Kf2, piony f5 1 h3 
(3) 

ZoL 
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